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Ks. Ireneusz W E R B IŃ SK I, Świętość  vr świetle dekretów beatyfikacyjnych i kanonizacyj
nych po Soborze W atykańskim  II, W arszaw a 1993, ss. 359.

Ks. W erbiński podejm uje w swojej pracy tem at, k tó ry  w Kościele nigdy nie traci na 
aktualności. Świętość bowiem  zawsze należała i należy do istoty chrześcijaństwa, a w osta t
nich latach  coraz więcej ludzi zaczvna zastanaw iać się nad  swoim życiem duchow ym  i szukać 
m etod i środków  jego rozwijania i pogłębiania.

N a  całość dzieła składa się pięć rozdziałów . W  pierwszym  rozdziale au to r om aw ia pojęcie 
świętości w Biblii i w nauce Ojców K ościoła, jego rozwój w myśli średniowiecznej i w czasach 
now ożytnych oraz  we współczesnej św iadom ości teologiczno-prawniczej.

W  rozdziale drugim  ks. W  e r b i ń s к i przedstaw ia istotę świętości w świetle dekretów  
beatyfikacyjnych i kanonizacyjnych po Soborze W atykańskim  II. N a  tym tle wyraźnie 
zaznacza się ro la miłości w życiu świętych. Bóg -  będący sam ą m iłością -  udziela d a ru  swej 
miłości, oczyszcza ludzką m iłość z n iedoskonałości, u w aln ia ją  od egoizm u, aby ją  w rezultacie 
przem ienić w m iłość doskonałą. A u to r publikacji zw raca uwagę na wielką m iłość świętych do 
K ościoła. D o budow ania M istycznego C iała C hrystusa  przyczyniają się charyzm aty. 
Zagadnienia świętości i charyzm atu  o raz  aposto lstw a zam ykają ten rozdział.

Trzeci rozdział jest zatytu łow any Świętość  w różnych stanach życia. A u to r analizując 
dekrety beatyfikacyjne i kanonizacyjne ukazuje świętość kapłańską, zakonną  i wiernych 
świeckich. Ks. W e r b i ń s k i  bardzo  wnikliwie ukazuje na podstaw ie analizy dekretów , że 
każdy powinien coraz bardziej uświęcać się, zgodnie z odczytanym  pow ołaniem  życiowym, 
spełniając swoje obow iązki w różnych okolicznościach życiowych (por. K K  39) (s. 133-164).

R ozw ażaniom  nad podstaw ow ym i środkam i w spom agającym i realizację świętości 
pośw ięcony jest czwarty rozdział pracy. Jest w nim m ow a o roli wychowania, odczytania 
pow ołania życiowego, o  znaczeniu m odlitw y, ascezy oraz  udziału w liturgii, słuchaniu słowa 
Bożego (s. 114-211). Zgodnie z duchem  dekretów  ukazujących życie świętych a u to r podkreśla 
tu szczególną rolę m odlitw y. W łaściwie rozum iana m odlitw a jest najdoskonalszym  działa
niem, k tó re  zbliża człowieka do  Boga (s. 184-194).

Rozdział p iąty  przedstaw ia elem enty praw nokanoniczne świętości, do k tórych zalicza się 
m ęczeństwo, heroiczność cnót, pow szechną opinię świętości, cuda i łaski w ypraszane przez 
ludzi za pośrednictw em  sług Bożych (s. 217-239). C hociaż świętością zajm uje się teologia, 
p raw o kanoniczne ujmuje ją  w pewne przepisy, by określić jej rzeczywistość w ram ach 
ludzkiego życia. Ten ak t kościelny, wydany na m ocy władzy danej przez C hrystusa  Jego 
K ościołowi, nazyw am y beatyfikacją lub kanonizacją.

W  zakończeniu a u to r zbiera wyniki, do  k tórych doszedł w pracy. S tara się też 
odpowiedzieć na pytanie, w czym wyraża się realizacja świętości przez człowieka: pełnienie 
woli Bożej, naśladow anie C hrystusa, heroiczność miłości i pozostałych cnót. W skazuje na 
pozytyw ne „m etody” realizacji tych duchow ych zasad, które umożliwiły świętym, a także 
um ożliw ią współczesnem u człowiekowi, osiągnięcie zjednoczenia z Bogiem.

Książkę zam yka streszczenie w języku łacińskim  i angielskim  oraz  aneksy zawierające 
nazw iska i im iona, najważniejsze dane osób, o k tórych m ówią dekrety, oraz zestawienie tych 
danych. O soby wym ienione według kolejności dekretów  zam ieszczonych w A cta  Apostolicae 
Sedis w latach  1965-1990 (s. 337-359).

Jak  widać, ks. W erbiński zgodnie z dekretam i, rozważa zagadnienie świętości na  dwu 
płaszczyznach. Pierwsza płaszczyzna dotyczy teologicznego pojęcia świętości. O dpow iada jej 
refleksja teologiczna, psychologiczna, religijna i praw nicza. D ruga -  to im plikacja tegoż 
pojęcia świętości w życiu poszczególnych osób beatyfikow anych i kanonizow anych. W  ten 
sposób udało się au torow i stworzyć spójną syntezę świętości, a  jednocześnie ukazać jej wpływ 
na rozwój indyw idualny osoby świętego. Świętość, czyli życie duchow e sług Bożych, to  nie 
tylko ich teoretyczna d o k try n a  p rzekazana przez nich sam ych swoim w spólnotom  zakonnym  
czy w iernym  K ościoła powszechnego, ale to ich osobiste życie często potw ierdzone 
św iadectwem  m ęczeństwa.

Praca ks. W e r b i ń s k i e g o  potw ierdza, że świętość nie jest przeżytkiem  średnio
wiecza, nie jest pustym  słowem, ale centralną spraw ą życia człowieka. K siążka ta pow inna być 
pom ocna duszpasterzom , zwłaszcza pracującym  w śród młodzieży i inteligencji.

ks. Stanislaw Urbański, Warszawa



V ictor SIO N , Wziąć M aryję do siebie, B iblioteka życia duchow ego, 4, tłum . Tadeusz 
Jan ia  SDB, W ydaw nictw o M , K raków  1993, ss. 126.

A u to r jest karm elitą  od 1931 roku. Przez 26 lat był m istrzem  now icjatu. W ydawcy 
przedstaw iają go jak o  znawcę duchow ości św. Teresy od D zieciątka Jezus i au to ra  wielu 
książek z zakresu życia duchowego.

Pięknie w ydana książeczka zawiera 24 kró tk ie  rozw ażania o Najświętszej M aryi Pannie 
zgrupow ane w 6 zespołów: W prow adzenie (4), I.Tajem nica M aryi (4), II. Życie M aryi pełne 
dośw iadczenia (4), III. M aryja w kom unii z Jezusem  (5), IV. P rosto ta  jak  u M aryi (7) 
i Z akończenie (I). Szczypta grafiki, sporo  światła, b rak  przypisów  -  dodatkow o  zachęcają do 
lektury. Ojciec V ictor nie napisał, dla kogo jest ta  książeczka. Jego „W prow adzenie” nie 
zaw iera niczego z klasycznych „W stępów ” . Całkow icie w ypełniają je  rozw ażania o M aryi. 
W stęp Jeana H ussona -  podobnie. M ożna dom niem yw ać, że książeczka skierow ana jest do 
„pobożnych dusz” poszukujących pobożności i jej pogłębienia. Z tak ą  św iadom ością 
przystępuję do  lektury.

W  rozw ażaniu „M ary ja , M atk a  wszystkich ludzi” a u to r napisał, że M aryja „w raz 
z Jezusem  jest W spółodkupicielką” (s. 14). Rozw ażając scenę zw iastow ania stwierdził, że 
„o trzym ała  doskonałe zrozum ienie P an a” , co czytelnikowi przywołuje na pam ięć wyraźne 
św iadectwo Ewangelii, iż z tym rozum ieniem  m iała niekiedy kłopoty (por. Łk 2, 51). C o au to r 
chciał p rzekazać pisząc, że M aryja  zgodziła się „na  ten całkowicie dobrow olny w ybór B oga” 
(s. 18)? Czyżby m ógł być nie dobrow olny lub nie całkowicie dobrow olny? Z araz dalej, 
w rozw ażaniu o tajem nicy Bożego rodzicielstwa au to r napisał:

„M ary ja  poczęła nie przez działanie m ężczyzny, ale pod  wpływem D ucha Świętego. 
D uch Święty odgryw a tu  rolę jednocześnie M ałżonka w stosunku do M aryi i O jca wobec 
Dziecka. Ten, który  jest M iłością Boga jaw i się więc ja k o  oblubieniec M aryi i Ojciec Jezusa 
C hrystusa”  (s. 19).

W  jednym  zdaniu  („D uch  Święty... wobec D ziecka” ) popełniono dwa błędy teologiczne, 
w tym  przynajm niej jed n ą  herezję. Herezję bowiem  zaw iera zdanie, że D uch Święty jest Ojcem 
Jezusa C hrystusa, a błędem  teologicznym , jeśli również nie herezją, zdanie, że D uch Święty 
odgryw ał we wcieleniu Słowa Bożego rolę m ałżonka M aryi. Żałuję, iż nie posiadam  
francuskiego oryginału, by ustalić ew entualną współodpow iedzialność tłum acza. Cenzorem  
książeczki jest docent d r  habilitow any PA Tu, a  Im prim atur  podpisał biskup z K rakow a.

W  jy m  sam ym  rozw ażaniu (s. 20) dow iadujem y się, że M aryja  w ydała na św iat całą 
Trójcę Świętą.

M oże jeszcze nie odkładajm y lektury. Spróbujm y ją  kontynuow ać, m im o em ocjonalnego 
i zdrow orozsądkow ego odruchu  protestu .

„Spoglądając  na M aryję z miłością narzeczonego i m ałżonka, Józef oglądał sam ego Boga 
w Jego najgłębszej, najbardziej istotnej rzeczywistości”  (s. 25).

„N iezw ykła jest wielkość Józefa! D uch  Święty, Oblubieniec M aryi, w yznacza go na  Jej 
m ałżonka, czyli zrów nuje go z sobą” (s. 26).

Dość tej lektury. Szkoda nerwów. I szkoda, że kościelne Im prim atur upow ażnia do 
upow szechniania tej książeczki w przykościelnych i kościelnych księgarniach. Nagle p o d aro 
w ana Polsce wolność publikow ania zrodziła  w ysoką falę. Zaczyna płynąć na  niej bezw artoś
ciow a, a naw et szkodliw a piana.

Stanislaw  Celestyn N apiórkow ski O FM Conv, Lublin


